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Żądamy powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego do sejmu!
Z powodu strejfców i bojkotów 

o m i j a ć  należy następująca m ie jsco w o ści:
M e t a lo w c y  w s z y s t k i c h  k a t e g o r y j : L w ó w  (w szyst­

kie fabryki); Sa n o k  (fabryka wagonów); K o p r z y ­
wn ica  (N esseisd orf)  fabryka wagonów  ; R u m u ­
nia (wszystkie miasta); G raz (fabr. rowerów  
„Styr iar ) ;  T r z e b i n ia  ^(fabryka Rudo lph iego ) ; 
Manfalcone (łabr.yka budowy okrętów JJjjissu- 
lich); P r e s z b u rg  (firma SiemensjSchukertR,- 
P a r y ż  (wszystkie fabryk i);  L i c h t e n w o r t h ; Na- 
d elburg  (finna Heinisch).

O d l e w a c ie  i t o r m i e r z y :  L w ó w  (wszystkie fabryki); 
M iirzzu sc h la g, T r z e b i n ia  (fabr.' Rudolphiego); 
R o k ic z a n y  w Gzęchach (miejskie'.'ąidlewarnie-); 
R u m b u rg  (f irma G. Thiele); P r a n a  (odlewar- 
nia iiielali .Beudelmeiera).

P iln ik a rz e  : B u d a p e s zt  i E rs ze b e tfa !va  (wszystkie 
pilnikarnie).

T o k a r z e :  Pilzn o  (zakład p k o d y ) ;  B u d a p e s zt  ( f a ­
bryka Gauza).

K o w a l e :  W.efleri (wszystk ie  kuźnie).
G w u ź d z i a r z e :  S a r a je w o  (wszystk ie  fabryki). 
I n s t ru m e n c ia rz e  : G ra s s litz .  
Z ł o t n i c y  : W ie d e ń  (firma S. Fitzka) Iłeichsgasse 12.
S to la rze  m o d e l o w i : W ied e ń  (f inna Deung i Ska 

III, Erdbefgerlande 28), K. S c h u lt z  i L. u o e o e l  IV, 
Weyringergasse ; S a n ok (fabryka w agonów ) ; 
Praga wszystkiefcfabryki).

B la c h a rze :  Gm unden, Z u r y c h ,  K o s z yc e ,  Sillein.
P a la cze  i m a s z y n i ś c i :  Ż y w ie c . ,( f a b ry k a  pap^ru'|;

Gdzie są podżegacze?
Z w y k łe  to są dzie je , że  skoro  ty lk o  w śród  

rob o tn ik ó w  i robotn ic  fa b ry k i  zaczyna  się 
ruch i m yś l zo rg a n izow a n eg o  oporu  w y ra źn e  
fo rm y  p rzy jm u je ,  szuka p rzes traszony  i obu-

rzony^kap ita l is la  sp raw cy  ruchu, szuka „p o d ­
żegac za '1 k tó ry  mu pe ison a l buntuje i p od ­
burza. K ap i ia  i sra nie w id z i  teg|k że r o b o ­
tn icy  i robotn ice  s <1111 i doszli do św ia dom o­
ści swegu  p o ło żen  a i powz/ęli zam iar  po le­
pszenia swćj drdi /apom ;cą o rgam zacy i  O tern 
ktoś im p o w ied z ie ć  musiał. T o  tw ie rd zen ie  
shusznerii j e s  zrgśztą  w bardzo w ie lu  w ypad  
kacli, ale z r e g u iy  kapitaliści ś lepo w  to w ie ­
rzą i zwykłe- wy i 'znca ją  z fa b ry k i  ha bruk 
tak iego  robutnika, k tó rego  szp cle fabryczn i 
w sk ażą  jako „g a d u łę -)'-i „p o d że ga c za " .  W  dzie 
w ięedz ies ięc iu  na s o w ypadków ' jest sam f a ­
b rykan t  tym , co uśw iadam a robo tn ik ów  i r o ­
botn ice i zmusza icli do w sp ó ln ego  oporu. 
Sam fab ryk a n t  jes t  p od id ga czem , b u n tow n i­
k iem  i agi atorein i jeśli chce m ieć sp kój 
w  fab ryce ,  wh d y b y  w łaśc iw ie  s ieb ie  sam ego 
musia ł „w y d a l ić " .  T e g o E a ś ' '  najczęście j nie 
chce zrozuini ć, bo nul iść w łasna si -bie sa ­
m ego  rzadko na Lo p o zw a la ;  inni muszą 

| ponosjć  w inę za zło, na które  m y  się sami 
żali l iśmy.

M a ły  p r z y lw u l  na to, (jj? w y ż e j  p iszemy. 
R o b o tn ic y  jedne j  w ie lk ie j  fab  vk i  że laza  od ­
by ł  parę zg rom adzeń  i pO danow il i  t r zym ać  
się r a zu n  1 s o l id am i > w a lc zyć  z k a żd ym  za ­
m achem  fab ryk an ta  ce lem  obn iżen ia  plac. 
P o w ó d  do t e g o  dał sam fab rykan t ,  k tó ry  od 
n iedaw na  żąda ł coraz  w ięce j  św iadczeń , a 
w reszc ie  o b n iż y ł  p ła cę ,  o jedn ą  p ią tą  część 
p ew n e j l iczbie robotn ików . G d y  zaś robotn icy  
całej f a b ry k i  o św iadczy l i  się so l idarnym i z t y ­
mi, k tó rzy  m ieli d o s taw aą f iob n iżo n e  płatfe. 
sądził  fab rykan t ,  że  to ty lk o  jest lezu lta t 
podżegan ia  i podburzan ia  po jed yn czych  j e ­
dnostek  i p rzeds ięw z ią ł  masowłj- w yda lan ie .  
O prócz  kilku, k tó rych  uw aża ł  za w ła śc iw ych  
„p o d ż e g a c z y " ;  w y d a l i ł  w ie lu  innych, o k tó ­
rych  w iedz ia ł ,  że w  razie p ow a żn e go  za tar­

gu, b ędą  się t rzym a li  solidarnie, że to  w ięc  
są ludzie  „p od e jr za n i" .  Ze  kapita lista sam 
b y ł  sp raw cą  n iezadowo len ia ,  że  sam b y ł  pod ­
ż egac zem  i buntow n ik iem , k tó ry  dał pow ód  
do zrzęszen ia  się, do so l idarnego  pos tęp ow a ­
nia robotn ików , o len i mu się ani nie śniło. 
Inni tu zaw in il i  i inni mają  poku tow ać  za  to, 
że  mu się zam ierzon e  skrócen ie  p łac  r o b o ­
tn iczych  nie  udato.

N ied a w n o  ^ s taw a ł  ten fa o ry k a n t  w  sądzie 
ja k o  św iadek, a b y  dać w y jaśn i unie o przy- 
JEzynie stryjku, k tó r y  w yb u ch ł  z. p ow od u  w y ­
dalali n ies łusznych  T u  się znow u  pokaza ło , 
jak fa łs zyw ie  taki kapita lista  ocen ia  strejk 
i j e g o  p r z y c zy n y .  Pow iedz ia ł  on, że  robo 
tn iiś ' zażądali uznania organ izacy i ,  a na to 
sję zgodz ić  nie m ożna, g d y ż  po tem  kap ita l i­
sta nie m ó g łb y  Jani p rz y jm o w a ć  ani oddalać 
robotn ików , k ie d y b y  011 chciał, teez w ted y  
ty lko, k ie d y b y  o rgan iza cya  chciały; K ap ita l i ­
sta m e  b y łb y  panem  u siebie, a le o rgan iza ­
cya  r ządz i łaby  i A d m in is t ro w a ła  w  j e g o  fa- 
brycó. P ow ied z ia ł  r ów n ie ż  ten  sam fab rykan t,  
żę? to m asow e  w y d a la n ie  nie n a le ży  uw ażać  
jak o  p rześ ladow an ia  lub zem sty ,  lecz nastą­
p iło  ono wskutek  zam ie rzon ego  ogran iczen ia  
ruchu w  fab ryce .  T o  jes t  bajka, o k tóre j się 
m ów i inspek torow i fab ryczn em u , po i icy i  i 
stronom. Jeże li się chce o g ran ic zyć  ruch w e  
fab ryce ,  to się now 'ych m aszyn  nie.:« p r o w a -  
dza, n ie om a w ia  się do b u d o w y  n o w y c h  p o ­
w iększonych  b u d yn k ów  fa b ry c zn ych  z a r­
chitektem, n ie u rządza  się na w ię k s z y  od b y t  
i rucli.

A l e  zam ierzone  b y ło  obrażen ie  cen rob o ­
tn iczych  na całej linii, p ow ięk szo n y  w y z y s k  
sił roboczych , w y z y s k  kanitału o b ro to w eg o  
i personalu  fa b ry c zn eg o  i ty lk o  g łu p iem u  
pos tępow an iu  fa b ryk an ta  zaw d z ięc zać  na leży , 
że  nic z tych za m ia rów  się nie stało, i że

A D O L F  D Y G A S IŃ S K I.

PSIA D O L A .
(Dokończenie).

Niepewnym  krokiem oddaliła się psia matka 
od niegościnnych progów i poszła dalej, wstą­
piła do innego znowu domostwa. Tutaj na dzie­
dzińcu spotkał ją stróż domu, uzbrojony w  m io­
tłę, osadzoną na bardzo długim kiju.

-  .leszcze i ty  jisia wiaro będziesz mi tu 
zawadzała i bruździła!... —  zawołał stróż, w y ­
miatając siłą psa za bramę.

Norma wpadła teraz pomieszana do jakiegoś 
zajazdu, którego brama naoścież była otwarta, 
ponieważ właśnie zajeżdżała tam bryczka z go ­
ściem. Służący hotelowi już jej nie wygania li;  
mniemano, że jiies przyszedł za bryczką, że na­
leży  do przybyłego gościa. A  gó'sć wysiadł 
z bryczki i szedł pod numer, który 11111 wska­
zano; Norma poszła za nim i w  ciemnym ko­
rytarzu legła pod drzwdami, w  których gość uw 
zniknął. Czuła brak sił w  sobie ; nie mogła już 
ani stać, ani chodzić. Po niejakim cząsie skro­
bnęła wrn drzw i łapą, wydając® przytem z sie­
bie jęk l iw y  głos niepokoju. Gość drzwi o tw o­
rzył, miał twarz jakąś rumianą, wąsatą, sympa­

tyczną. Kiedy spojrzał na psa, pies przyjaciel­
sko, choć słabo, merdnąl ogonem.

— Na tu, jiiesku !... —  zawołał cz łow iek  i wpu- 
śćji) jisa pod sw7ói numer wewnątrz. Norma za­
ledwie mogła przez próg się przewdec; weszła 
do izby, a sympatyczny człowiek rzucił jej ja ­
kieś resztki, chleba i kiełbasy, ktoremi się w ła­
śnie raczył po odbytej podróży. Z chciwością 
i wielką żarłocznością rzuciła się psia matka na 
te specyaly, ale szczęki zęby snadź jej już w y ­
powiedziały  posłuszeństwo, bo jeść nie mogła,' 
a pochwycony w  usta pokarm wypadał jej z ust 
na zieini,ę. Popatrzyła na żywność, sjiojrzuła go ­
ściowi oczy  z jakąś żałością, zachwiała się 
eatem ciałem i upadła na zieim’ę. Nadchodziła 
dla Norm y ostatnia chwila życia... Przypomniały 
jej się teraz oto drobne d z ieM  które zostawiła 
pod płotem bez żadnej opieki, głodne. I śńśnęlo 
się okrutnie seu<|e matki; wydała jęk cichy naj­
przód, jak gdyby  s m u tn i  westchnien ie ; potem 
nodniosła nieco g łowę i głosem jakimś rozbi­
tym, urywanym zawyła tak przeraźliwie smu­
tno, że glos ten przestraszył gościa. Zadzwonił 
przeto ów  Człowiek, a k iedy j irzyzwał numero­
wego, r z e k ł ;

—  Zabierzcież mi stąd to zw ie rzę !  Go to za 
nieporządek w hote lu ! Psy  się wałęsają i nie­
pokoją gości.

Na te słowa .numerowy kopnął jiotężnie Nor­
mę ; ale ona się nie podniosła, nie jęknęła. 
Służący jirzyniósł szczotkę do zamiatania i po­
czął nią bić psa, wypędzając z izby. Uderzył 
kdkakrotnie, ale pięs zdawał się jb&£ nieczułym 
n a 1 odbierane ciosy. Pochwy.Ćił w ięc numerowy 
Normę za ogon i w yw lók ł  ją na korytarz; po­
tem przyzwał stróża i polecił 11111 psa przybłędę 
znowu w yw lec  na śmietnik.

Teraz spokojnie na tyłach stajen, na kupie 
śmieci leżała bezwładna N o rm a ; oczy  mgła jej 
powlokłaś, z ust toczyła się piana, a ona koń­
czyła życie, inająę' przed oczyma obraz dzieci, 
zostawionych bez opieki pod płotem ogrodu.

Ze stajen dolatywały głosy ludzkie, słychać 
było, jak konie żują owies, chrzęszczą łańcu­
szkami uzd; zza parkanu rozlegało się o s z c z m  
kiwanie psów swawolących po trawnikach. 
Z wnętrza śmietnika powyłaz iły  jgzare szcziaajK 
ostrożnie zbliżały się do konającej Nonny, szybko 
poruszając wąsami i topiąc w  niej .swe małe, 
przenikliwe oczka...

Spojrzała ostatni raz w  jasne słońce, drgnęła 
i szczury zniknęły w  kryjówlCacli. Po chwili 
ukazała się na śmietniku wielka liczba szczu­
rów ;  wszystkie szły śmiało do Normy, k t& a  
już nie żyła.
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f irm a  ucierp ia ła  ty lk o  na sw e j reputacyi,- 
k tórą  do tychczas  posiadała.

Jeże l i  wręc taki kapitalista team nie jes t  w  
stanie ocen ić  i poznać  w yb u ch łego  u n iego  
strejku i sam p rzed  sądem, gd z ie  chce! p rze ­
c ież  p ra w dę  m ó w ić ?  p rzychodz i  z tak  n iepra­
w d z iw y m  stanem  rzeczy ,  jak  m ożna  od  n ie ­
go  żądać, b y  się tak i kapita lista uzna ł za 
sp raw cę  tego  w szys tk iego ,  co sam w y w o ła ł  
sw o ją  zac iek łośc ią , sw o im  desp o tyzm ęm  w e  
fa b ry c e  i sw o im  uporem . T a c y  fabrykanc i,  
k tó rzy  chcą w p ro w a d z ić  kasarn ianego  ducha 
do fa b ry k i  i ś lepe żo łdack ie  pos łuszeństw o, 
sami w e  fa b ry c e  w ybu ch  powodu ją .

W  innych fab rykach ,  gd z ie  o rga n iza cye  
robotn icze  nie są bardzo  p rześ ladow ane , na­
rzeka ją  fab rykan c i  na „ a p e t y t y 11 robotn ików , 
na ich coraz w iększe  dom agan ia  się o p od ­
w y żs z en ie  płac. W ie d z ą  oni w p ra w d z ie  ba r­
dzo dobrze , że  robotnicy; ty lk o  pod  s trasznym  
p rzym u sem  n ęd zy  podnoszą  sw o je  żądania, 
m im o  to  m ó w ią  i tutaj o podżegan iu  i p od ­
burzaniu ze  s trony  jednostek . A  jednak , c zy ż  
to  jes t  w in ą  robotn ika , że  ś rodk i żyw nośc i,  
a r ty k u ły  sp o ży w cze  i m ieszkan ie  coraz bar­
dzie j  d ro ż e ją ?  C zy ż  to w ina  robotn ika , że 
w arunk i p ra cy  są coraz bardzie j g o rs ze  i 
n ie zd ro w e ?  C zy ż  robo tn icy  milczSć o tern 
w szys tk iem  -mają? C zy ż  w  tak im  raz ie  mają  
m oże  kapita listę  w  spoko ju  zo s taw ić?  M in ę ły  
te czasy, robo tn ik  n ie chce dzisiaj żyć , ab y  
pracować, lecz chce p racow ać; a b y  ż y ć  i to 
tak życ ,  ja k  c z ło w iek  ku ltura lny R ob o tn ik  
nie p o trzebu je  dzisiaj b u n tow n ik ów  i p o d że ­
gaczy ,  je ż e l i  inu g łó d  dokucza, to on  sam 
w ie ,  gd z ie  i na jak ie j  d rodze  szukać sw ych  
p raw  i gd z ie  je  znaleść. G dz ie indz ie j  szukaćjj 
n a le ż y  p o d żegac zy .  Są to pan ow ie  agraryu - 
sze, k tó r z y  ustaw iczn ie  p o d w yżs za ją  (jeny 
ś rod k ów  żywndści", są to p an ow ie  kamien i- 
c zn ic y r; k tó rzy  ustaw iczn ie  podwyżSzają?4|śny 
m ieszkań , są to w ie lm oże  państwa  d z is ie jsze­
go, k tó rzy  na pracu jące  i tw ó rc ze  w a rs tw y  
ludnośći nakładają  coraz w y ż s z e  podatki, są 
to  sami kapitaliści, k tó r zy  wskutek  swej 
„m an ii  o s zczęd n ośc iow e j11 obn iża ją  zarobku

S z u k a j c i e  p r a w d z i w y c h  p o d ż e g a ­
c z y  —  a zna jdz iec ie  ich w szęd z ie ,  t y lk o  nie 
w  szhregach robotn iczych . Zna jdz iec ie '  ich 
w e  w szystk ich  w ars tw ach  klas posiadających, 
zna jdz iec ie  ich w e  Wszelakich un ifo rm ach  od 
po l icyan ta  aż do ministra. Zna jdz iec ie  ich 
w e  w szys tk ich  kance la ryach  fab ryczn ych ,  w  
biurach pub licznych  rządółć , w  .zarządach  
gm innych , k ra jow ych  i państw ow ych . C a ły  
dz is ie js zy  spo łeczn y  ustrój jes t  p e łny  takifth 
p od żegaczy ,  k tó r z y  locł- pracu jący b iczam i i 
szkorp ionam i sieką. W y b u ch n ie  k r y z y s 1 w  
p rzem ys tę j  k tóż  na tern n a jp ie rw  cierpi jak 
nie rob o tn ik?  P o d ro że je  chleb, mięso,’, w ęg ie l ,  
nafta, k og o ż  to na jbardzie j  dotkn ie  jak  nie 
robo tn ika  ?*t,Zbankrutuje fab ryk a ,  k to  juńla 
rmaraSi robo tn ik !  Z a w sze  i w szęd z ie  istn ie ją  
's łuszne  p r z y c z y n y  do n iezadow o len ia  rob o ­
tnika, d la tego  robo tn ik  musi. być  n ie za d o w o ­
lonym , musi b yć  rew o ln cyon is tą ,  musi p ra ­
cow ać  i u ła tw iać  obalenie: dz is ie js zego  spo łe ­
cznego  ustroju.

Szukajc ie  p od żega c zy !  A le  n ie  w śród  tych, 
k tó r z y  c ierp ią  spo łeczną  nędzę, t y lk o  w śród  
tych, k tórzynśą  p r z y c zyn ą  tej nędzy.

X b K o n g r e s  P .P .S .D .G a lic y i  i Śląska.
Po  tein wygłosił tow. D a s z y ń s k i  referat o sej­

mowej reformie wyborczej. Rezolucyę jirzy.jęlo 
w|ród nieopisanego entuzyazmu.

W ybory  do zarządu partyjnego wydaty nastę­
pujący rezultat:

Komitet wykunawTe z y : Misiołek, Engliśfch, W a ­
ligóra, Klemensiewicz, Bobrowski Einil, Kapell- 
ner, Drobner, Jaworski i Topinek.

L w ó w  : Hausner, Salamanderi^Heiio;'Przemyśl: 
Żołnierz, dr Mantel; Stanisławów1: Kobak i dr 
W i lc z yń s k i ; S t r y j : Zofia Moraczewska i Okta­
wie#.; Śląsk: Reger, Ja r o s z  i dr Kłuszyński.

Komisya kontrolująca: Ignacy Grośs, Miechoń- 
ski Stattęfe, Kiihner i Z y g m u n t  Ż u ła w s k i.

Na popołudniowem posiedzeniu odbyło się 
poufne posiedzenie w  sprawie prasy. Uchwalono 
uznaiuB obu dziennikom partyjnym.

Dyskusya n a ‘tym posiedzeniu była nader żyw ą  
chwałami -namiętną,; dowód, iż towarzysze^nasi 
uznają jiraćę po jedynczych to w a rzy s zy ; je d n a ­
kow oż umiejffifli krytyczn ie j patrzeć na sw7e 
sprawcy.

W stępn ie  przystąpiono do obrad nad k w  e- 
s t y  ą -ż y d o w  s k-ąJ-T

Towc S a la m a n d e r imieniem kom is ji  przedkłada 
wnioski w  sprawie ro z s t r z e n ia  autonomii or- 
ganizacyi proletaryatu żydowskiego w  łonie 
part v i

Komisya wryszłaf: z dwMch za łcseń : z zasady 
jednąsci partyi i z potrzeby zastosowania się 
do odrębnych w7łaści\vośoj|ż.ydow7skich. Komisya 
ma przekonanie, że załatwiła w  ten sposób na 
długie ląfa potrzeby organizacyjne proletaryatu 
żydowskiego, który nie&ćhce zerwać wręzłów  
jedności partyjnej.

Komisya przedkłada wniosek następujący: 
„Kra jowa konfereocya orgajnizaoyj ż yd ow ­

skich w  P. P. S. D. na posiedzeniu dniayl 
października 1907 uchwaliła jednogłośnie: 

Zjednoczenie żydowskich organi&icyj, uzna­
jących program partyjny P. P. S. D. nosi na­
zw ę : Żydowska SóCyąlnu Demokracjia Gali- 
cyi i zadaniem jej fieft samorządne załatwia­
nie wyłącznych spraw politycznych i kultu­
ralnych żydowskiego proletaryatu wśtopd ż y ­
dowskiego społeczeństwa; k ierownictwo i pro­
wadzenie spraw polityki ogólno krajow7ej 'est 
wyłączną atrybucyą P. P. S. D.

XI. kongres P. P. S. D. przyjmuje tę uchwalę 
do wiadomości i poleca komitetowi wykopaw- 
czemu wraz-z komitetem centralnym Żydowskim 
w7prowadzenie tej uchwały w  życie w ramaćh 
wytkniętyely jńa kon ferenc ji  krajowej orgamza- 
cyi żydow7ski,ej w r. 190711.

Odkąd w  austryackięj soćyalnej dem okrac ji 
została stw7orz'oua otęjjjjfti lizacy a narodowa, odtąd 
dla tow arzyszów  żydowskich stała otworem 
kwestya, czy  mają zoslać w  polskiej partyi, czy 
wystąpić i osobną paityo żydowską założyć:. 
To  ęgtatnie b j tob j7 szkodliwem zarówno dla 
polskiego proletariatu, jak i dla żydowskiego. 
Żydowska partya polityczna byłaby bez w7pływ7u 
politycznego. W iem y, jak maty wpływ7 ma w  ILo- 
syi Bund; tak samo u nas separatystyczna „ ż y ­
dowska partya sbCyalno-łremokratyczna11 nie od­
g rywa żadiiej roli w?.polityćfe, przy w7,yborąCh 
żadnego w7ptyw7u nic ma.

Nadto zw ażyć  należy, że ogólny zarząd par­
ty jny socyalnej-demoki acjjri w  A u s ir j i  nie uznał 
osobnej partyi żydowskiej.

XI. kongres! P. P. S. £>., uznając odrębności 
ję zykow e  i t. d. żydów , utworzył sekcyę ż y ­
d ow ską . A le  ■uchwała ta była niewystarczająca, 
bo uje normowała praw7 ani obow iązków  tej 
s ek cy i ; nie uchwalono jej statutu), nie dano jej 
stałych funduszów7. W obec lego jn-aca sekcyi 
ogł'ó:mnie ucierpiała. Miino tytji błędów sekeya 
prowadziła energiczną akcyę, a przygwyborach 
zwalczała szowinistów żydowskich 1 feyoniąlów.

Po wyborach rozwinęła się wśłód tow arzy ­
szów  żydow7skich namięlna dyskusya w  spra­
wie fo rm y organ izac j i  proietaiyatu żjniowśkiegó.'- 
Zwołana kon ferenc ja  orgfinizacy.j żydow7ski'Ch 
P. P. S. D. uchwaliła jednogłośnie rezolueyę, 
w  której „proletaryal żydowski poczuwa się do 
narodowości żydowskiej, ale nie żąda autono­
mii kulturalnej1'. Na wnio jek  referenta tow. dra 
Schorra uchwaliła ko iiferentya żądać aulonomii 
organizacyi ż y d o w s k i*  w tonie P. P. S. D. T o ­
warzysze  2ydo\\JaS nie •żądają odrębnej partyi 
żydowskiej, bo proletaryajcżydowrskj nie ma od­
rębnych żądań politycznych, ani kulturalnych, 
musi w ięc w  dziedzinie polityki krajowre.j j jo z o - 
stawać w  najzupełniejszej łączności z P. P. S'. D.

Koinisyfi. przedkłada kongresowi do zatw ier­
dzenia uchwały koęucreficyi żydowskiej.

Jeżeli chcemy naszym agitatorem dać mo­
żność pracy skutecznej, mu,s;iiny wniosek koini- 
syi zatwierdzić. W  myśl tego wniosku zostanie 
zwołany zjazd żydowski, który uchwali, że nie

chce osobnej partyi, sśgichce zostać w  polskiej 
partyi, a chce tylkoLautononricznej organizacyi 
w  łonra partji .

Tow . dr Daniel Gross (Biała) zaznacza, żetnie 
pracuje w  organ izac j i  . żydowskiej, ale chce u- 
m otywować, dlaczego nie może głosować za 
wnioskiem komisyi. Zachodzi potrzeba Tj,odrę­
bnej formaćyi politycznej dla żydów Jako so- 
cyalista nie w lewam w  tę formaejójjBtęj treści, 
jaką utają na myśli zarząd partj7jn y  i wmiosko- 
daw7cj7.

Organizacyi odrębnej nie trzeba motywmwać 
odrębną ideologią. Wszak istnieją w łonie pro- 

Jetaryatu różne organizacye: zawodowa, spół- 
dziewza, polityfczna, a przecież nie mają one 
odrębnych ideologij. Podstawową jest orgauiza- 
cya zawodowa, która ma zadanie prowadzić 
walkę ekonomiczną, a przecież organ izac jo  za­
w od ow a  umożliwiła zdobycie prawo wyborczego  
do parlamentu. •

I oj-ganizab-ye polityczne są r ó żn e : czeska, 
niemiecka itd., chociaż nie mają różnej ideolo­
gii. W iem j7, jaką ideologię, ma *6,z;eska burżua- 
z y a : koronę św. Więcława, a le1 Czeska socjo lna 
demokracjTa nie ma tej ideologii. A  jednak z po- 
wodu odrębności czeskiego ję zyka  i potrzeb 
walki z czeską burżuazyą istnieje osobna orga- 
.n'izgy>j î czeska. Gdyby nie bj’ ło żadnej odrę­
bnej ideologii żydowskiej, gd yby  szło tylko 
oijj§zyk,-.-p: ‘zwalczenie ideologii syonistycznej, 
by łob j- to zupełnie w7jrstarczające do uzasadnie­
nia odrębnej" formticyi politycznej.
■A A le  n nas i inne powodja^sk-łariiają do tego. 
W  pierwszym rzędzie aniystfńiityzm, La idćmlo- 
gia chłopów i robotników7, którzyG*są jeszcze 
pot chłopami, w yzysk iw any  p8. wsiach przez 
Sto.jałow7skiego, -a , obecnie —  z powodu uzyska­
nia pow7szeclmego |)raw7a w7yboi'Czego —  także 
i przez Sta piński ego jako „odtrutka na socya- 
l izm 11. To tak loznamiętniło  mieszczaństwo ży- 
dowskie, że w  Oświęcfyniu głosowało za socya- 
listą, w7 Chrzanowie za syoniśtlą, jako kaiulyda- 
lein opozycyjnym . Socyalna demokracjTa może 
w7ięe to mieszczaństw7o pozyskać przez u two­
rzenie osobnej forinaćyi poliPTcżiiej dla żydów.

Rezolucya komisyi jest niedostateczną^ gdyż 
daje autonomię wyłącznie do pracy „wśród spo­
łeczeństwa ż j 'dow sk iegó ft, a gd yby  np. żyd ow ­
scy Łowgjzysze chcieli z chrześcijańską prasą 
polską polemizowmć, z chrześcijańsko-socyalną, 
z iderykalną?

Mówca stawia więt? wniosek nustęjmjący 
i prosi 6* głosowumie nad każdą jego częścią 
zybsobna:

„1. XI. kongres uznaje potrzebę odrębnej or­
ganizacyi jmljjycznej dla prolelaiyatu ‘ż jTdow7- 
skiego w Galicy i.

2. Celem wj)i'Owradzenia w  życie iej odrębnej 
organ,zacyi jiolitycznej wybiera się komitet z 5 
członków, którj- w  porozumieniu z komitetem 
w jTkonawczym P. P- S. D. ma ułożyć statut 
oTgamzacyjnj i p rzed łó ż®  do zatwierdzenia 
kongresowi żydowskiemu I n d  hoe.11 przez ktiSj 
mitet centralny i komitet w ykonaw ćz j7 P. P. S. 
D. w  przeciągu 6 miesięcy zwołać się mające­
mu do zalwiei-dzenia.11.

Do tego pnnkiu przemawiali jeszcze tow&§śn 
I\ o b a k (Stanisławów7), F e uJfś-t e r  b 1 a u (Gorli­

c e ) ,  R o s e n j s i  r.aju s s (Strj-j), l ł  e r eói (Ko łom y­
ja) i tow7. Dr. D i a m a n d. M owę ostatniego 
podajemy w streszczóiiiu. Brzmi ona:

Tow. pf&eł dr. Diamand: Skarż j l i  się niektó­
rzy  S ł o w a  jna to, że odkąd istnieje partya, 
islnieje kwiestya żydowskii. rl'ow7arzysze ci są 
już zinę^ierpliwieni i powiadają, że muszą roz­
wiązać kwmstyę żydow-ską. Cala Mfńropa czeka 
na rozwiązanie kwesiyi żydow7skiej. Jeżeli oni 
wynaleźli to rozwiązanie, icź^nm nie mówią, 
lecz robią,tajemnicę z t,^:0 odkiycia. Kwestjra 
żydowska nurtuje wszystkie prawie narody. W  
Galicyi ma ona wujksze ziikczenie niż gdzie in­
dziej- l-ije ćjest ona prostolinijna; rozwiązanie 
jej nie w  ngfezffi® rękach; niema środka jej 
natj cbmidstowego rozwiązania. Choćby naęz 
kongres polski uchwalił osobną parlyę żydow7- 
skigr do czego nie ma prawa, nie będzie on 
uwolniony od tej kwjestji, jak i ewrentualna 
ż j7dow7ska partya od wiecznego w entj jow an ia
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tej kwestyi wolnąby nie byia. Założenie ruskiej 
partyi, ruskiej kwestyi nie rozwiązało i w ie c z ­
nie musimy się nią zajmować.'? I dlatego tow. 
Herer,' źle: się wybrał do partyi socyalno-demo- 
kratyczirej, chcąc spokoju. Spokój, to dla nas 
śmierćł Naszym żywiołem jest walka i jeżeli 
kwestya żydowska istnieje, to ona nam spolioju 
nie da.

Dlaczego polska" partya ma uchwalać założe­
nie partyi żydowskie j?  Tow. dr. Gross ma 
przyjembe stanowisko: ani pracy, ani odpow ie­
dzialności me wkłada w tę' sprawę. Chciałby 
on tu zrobić jakąś konfereneyę haską. Jest to 
takie prymitywne, świadczy o takiej świeżości, 
którą daje nieznajomość kwestyi.

Jeżeli żydzi chcą osobnej partyi, to ||bie ją 
zrobią sami i zasię innym od wtrącania się w  
tę sprawę. My nie byliśmy akuszerką przy 
tworzeniu ruskiej partyi, ani Niemcy nie za­
kładali czeskiej.

Dr. Gross mówił o stosunkach czeskich zu­
pełnie mylnie; w  apżechąch są ję zyk ow e  żąda­
nia; proletariat czeski ma z dążeniami naro- 
dowemi burżuazyi czeskiej prawie wszystko 
wspólne!

Dr. Gross użył nazwy „ fo rm 3qya“ ; jest to 
nowe słowo, które nic nowego nie mówi, a 
tylko zakrywa rzeczywistego. Czy formac.ya, 

_ W y  organizacya —  nie ulega. Jednak kwestyi,. 
że to ma być polityczna fonnucya.

Dlaczego ja nie idę zakładać politycznej par­
ty i żydow sk ie j?  Gdybym miał przekonanie, że 
ją  trzeba założyć, nie .czułbym się winnymi ła­
mania dyscypliny, wystąpiłbym z partyi, zało­
żyłbym osobną purtyę żydowską i walczyłbym
0 tę organizacyę.

Inne jednak m o tyw y  są tu miarodajne. To 
nie takie łatwe i piitfetif? jak się n iek tórym , to ­
warzyszom zdaje..' N ie  dla sprawiedliwość^' o- 
gólno-ludzkiej podzielili towarzysze w  Anstryi 
organizacyę polityczne wedle narodowości. ..“©ni 
już zjedli jabłko świadomości i przeprowadzili 
podział narodowy nie dla abstrakcjo, Jęcz dla 
konkretnych ■ narodowych interesów.

Żądań na,m dojnych żydzi nie mają. Nawet 
najbardziej skrajni szowiniści żydowscy  nie" 
mogą srę 'zdecydować, który jjęzyk mają uznać 
za w łaśc iwy żydom. Nawet “pąsef Mahler, zapy­
tany przez pewnego wszechniemca, jakiego pan 
żądasz umwersytetu, odpowiedział: „ ich werde 
es Ilmenćspater sugen". Jest to zwyczaj w szy ­
stkich w\ nalazców, że wynalazki swe ukrywają. 
(Wesołość). 1 na to ma być stworzona odrębna 
organizacya, niebezpieczna, bo treści nie m a ! 
U żydów  jest odrębność, ale dążenia u żydów  
do odrębnej organizacjo politwainej niema. Gdy­
by ono było, byliby separatyści dziś już potę­
żną partyą Liryka Zgromadzeniowa nie rozw ią ­
że tu kwestyi.

Bund powinien być w  tym wypadku przy ­
kładem. Dziś Bund który przez długi czas pro­
wadził odrębną politykę, złączył się z rosyjską 
socyaliią demukracyą i jest z nią w  tym sto­
sunku, towarzysze  żydowscy  w  Galicy ! z P. 
P. S. D.

Nie .sły szałem o żadneni dążeniu socya,listów 
żydowskich do jakiegp’3 odręlinegomanśWa, jak 
Palestyny lub innego kraju.

Ooraz nowe „odrębności11 odkrywają. Ciągle 
nowe „A m eryk i" .  Przed laty już przemawiali­
śmy w  żargonie, wydawaliśmy gazety  i bwM, 
szury żargonowe, chociaż nie było jeszcze pro­
gramu berneńskiego:.)  jj

Nie widzę-icelu specyalnej partyi żydowsidej. 
Przem awiał za nią tow. Kobak ze Stanisławowa. 
Ale właśnie ze “Stanisławowem poczyniliśmy do­
świadczenia, które n&s.-bardzo sceptycznie uspo­
sabiają wobe3 politycznego zmysłu tamtejszych 
towarzyszów . (Tow. Daszyński: 220 głosów!) 
Tow . Moraćzewski przeszedł w  'Stryju w  podo­
bnych warunkach, mimo, -żer^Łydowskiej partyi 
tam nie było.

Dziw i mnie, że towarzysze  żądacie „spoko ju11
1 zepcliania kej kwestyi. Nie można trudności 
obejść —  trudności muszą być pokonane.

P o l i t y c z n a  organizacya żydów  jest nie­
możliwością. Dla wszystkich żydów  jest miejsce 
w  P. P. S. D. Nie może tu być m o w y  o takiej

łąezucjgci, jaka jesf m iędzy czeskimi tow arzy ­
szami a niemieckimi, m iędzy polskimi a ruskimi. 
Tam jest+iffl_znos£3 oparta na odrębności; u ż y ­
dów jest odrębność nie w  tym charakterze. 
U żydów  niema postulatów narodowych. U Cze­
chów jeśt zupełnie co innego. Energiczne od­
rzucenie korony św. Wacława pozbawiło v§zeską 
socja lną dem okrac ję  zastępstwa w  parlamen­
cie.

Każda forma polityczna musi mieć treść, bo 
w  przfęciwmóp razie tylko niszczeje i rumy jej* 
stanowią przeszkodę dla‘ rozwoju.

A  t£e'sći tu niema! Nie kieruje mną ani nie­
nawiść do przyw ódców  separatystów, ani nie­
nawiść do parodii żydowskiego, przeciwnie mi­
łość do lego .narodu. Pytam się: Jakie są ż y ­
dowskie ż.ądania narodowe?

Czy sejmu żydowskiego Bjhc.e społeczeństwo 
żydow sk ie?  Wiem, ►•żbi są tacy młodzi ludzie, 
k tó rzyby  ćhareii jechać na księżyc. A le  społe­
czeństwo żydowskie tego nie chce. Jeżeli za­
tem ma być wspólny sejm, wspólna rada gmin­
na, wspólny uniwessytej.- i wspólne szkoły —  
bo wyznaniowych nie chcecie —  to nie w i d ze, 
żadnych narodowych żądań żydowskich.

Kezolucya przez komisy^ przedłożona w y ­
chodzi ze stanowiska, że są odiębnoścr ży d o w ­
skie i że się zupełnie czujemy członkami tej 
partyi, do której należymy.

U nas niema potrzeby osobnej partyi, w y  to 
robicie dla innych!

Jeden z naś-zyih m ów ców  pow iedzia ł:  „Ja 
tam nie pójdę'111, m otywem  jego jest jifgo w y ­
goda, jego zmęczenie w  tych trudnych warun­
kach. To trudna rzecz, my nie chcemy mieć 
spokoju, my nie możemy mieć spokoju!
) Głosujcie za rezolucyą komisyi. Nie rujnujcie 
partyi dla braku pisma, lecz dajcie partyi to 
pismo. Pracujcie ty lko !

Nie moja to opinia, leltz opinia zjazdu żydo­
wskiego, której nie macie prawa z lekceważyć! 
(Okląski).

Po przemówieniu tow. dra Diamanda zam­
knięto dyskusyę i wybrano trzech generalnych 
m ów ców : łow .  dra Bobrowskiego (za pozosta­
wieniem dotychczasowej orormy organizacyi), 
Korkesa (za 'w n iosk iem  dra Grossa) i dra Schor- 
ta Sza wnioskiem komisyi).

Po przemówieniach generalnych mówców 
przystąpiono do głosowania, w  którem- pierwszą 

tez fść  wniosku dra Grossa odrzucono wszystk i­
mi .głos,ami przeciw  17, wobec czego nad dru­
gą częścią już nie głodowano. Wmb-sek komisyi 

'■uchwalono 54 glosami przeciw 15.
Przewodniczący odczytał list p. Henryka 

GrOssmana, który przeczyć jalcoby był objawił 
Jiąłięć wstąpienia do partyi.

Następnie wybrano komitet, centralny stoficyi 
żydowskiej, do k t łrego  weszli: tow. pr Zatler-
baum, dr Butyer, Salamander^ dr Loewenherz, 

-Stengel, Roth (Lw ów ),  dr Sehorr (Kołomyja), 
Siegmann (Przemysł), Mischel (Kraków), Schrager 
(Stanisławów), WelkeW (Stryj), Sęhumej (Brody).

(Dokończenie nastąpi).

P i e r w s z a  p o m o c  w  n a g ł y c h  w y p a d k a c h ,  ►
U k ą sze n ia  przez wściekłego lub o wściekli­

znę podejrzanego psa oraz węża.
Przy  ukąszeniach przez psa wściekłego lub

0 wściekliznę podejrzanego należy ranę możli­
w ie  natychmiast zapuścić nalewką jodową (tin- 
ctura jodi, jodyna) a w braku tej 3 prc. kar­
bolem, 1 prc. lyśpilern lub rozczynern śtiblhnatu
1 na 1000. Wszelkie wypalanie żelazem, cyga­
rem, zapałkami i t. p. jest zupełnie n iepotrze­
bne, bp pokąsanemu nić me pomoże, zaś po­
wstałe przy wypaleniu rany gp ją  się zwyk le  
długo i trudno. Nie potrzebnem a raczej wprost 
■szkodliwym jest z tych śfimych pow odów  oble­
wanie rany zgęsztsrónym karbolem,, kwasem 
siarkowym i t. p. Przyczyn ia  się tylko pokąsa­
nemu ogromnych cierpień a nic nie pomaga na 
ukąszenie. Nie patrzebnem k nawet szkodliwein 
jest krępowanie np. ręki albo nogi sznurem, 
paskiem, chustką. Ranę po ukąszeiiiu należy

natychmiast przemyć, czysto obwiązać i jechać 
natychiniast do zakładu szczepień Leczniczo 
Ochronnych przeciwko wodowstrętow i w  Kra- 
k ow ie^u l .  Lubicz 1. 28), gdzie pokąsany będzie 
w  odpowiedni, tylko w  tym żhkładzie wykonali 
się dający sposób, leczonym. Pobyt w  zakła­
dzie trwa od 10 do 16 dni zależnie od miej­
sca i rozległości rany* Najniebezpieczniejsze są 
rany w  g łowę zadane, potem rany w  gołe..cia- 
lo —  liajmniej zaś niebezpieczne rany zadane 
przez ubrarije. W  każdym jednak wypadku na­
l e ż y  natychmiast jechać do Krakowa, bo każdy 
dzień zwłoki może niezmiernie dużo znaczyć 
w  tej kuratfyi!

W  każdym razie należy w ezw ać  lekarza.
W skazówki co do oznak wscieklizuy u psów. 

\fecjeklizna pojawiająca się o każdej porze ro­
ku a w  szczególności w  lecie i nie oszczędza­
jąca żadnej psiej rasy nie objawia Łnę wcale 
wodowstrńtem; wśiaŁkle psy liżą i piją wodę, 
mleko oraz inne płyny. Również  niyłne jest 
zdanie, że się wściekłemu psu zawsze piana z 
pyska t o c S ^  Większość ma pysk zupełnie nor­
malny —  tylko niektóre p %  mają pysk otwarty 
i spływa im śluz i ślina, ale n igdy piana —  tak 
samo niesłuszne jest zapatrywanie; że wściekłe 
psy K iwsze  przed siebie pędzą z ogonem za­
giętym między7 tylne nogi. P rawdziw e  oznaki 
wścieklizny są następujące: 1. Zmiana dotych­
czasowego zachowania się, smutek, zakradanie 
się w  piemne miejsca, albo niepokoj, drażliwośe, 
skłonność do kąsania i uciekania. W ie le  opu­
szcza w  pierwszych dniach choroby dom, ucie­
ka, jednak wraca po kilku dniach, jeże li mu 
nic w  drodze nie zajdzie. 2. utrata apetytu dla 
naturalnego pożywienia, natomiast pociąg do 
połykania innych rzeczy, jak ziemi, słomy, drze­
wa i t. d. 3. charakterystyczne ostre ocl.rypłe 
szczekanie. Wściekły pies nie szczeka kilkoma 
oderwanymi dźwiękami w rytmie po sobie -na- 
sjepującymi, tylko “uderza raz,, .'przeciągając ton 
długo i cienko, niektóre psy szczekają dużo, 
inne znów nfdło —  u pierwszych staje się głos? 
ochrypły. 4. Skłonność do kąsania w  w iększym  
stopniu innSjaJ| zwierząt aniżeli ludzi, ożęsto na­
wet martwych przedmiotów. Jeśli pies wściekły 
pana swego ] jesz.ezS poznaje i skinieniu jego 
jest posłuszny,Hto mimo to nie boi się i jego 
pokąsać. 5. Zwisanie dolnej szczęki i otwarty 
pysk z.nachodzą się już M  początku choroby, 
już też dopiero później. 6. .Szybkie wyebudnie- 
nie, zamglone oczy, jeźaste włosy, porażenie 
krzyża oraz tylnych odnóg należy już do obja­
w ów  końc,owych a najpóźniej od 8 do 9-cui dni 
następuje śmierć.

M A Ł Y  F E L I E T O N ;  

Długo przemoc nas gnębiła!
Długo przemoc, nas gnębiła, 
G ry ząS żyo ie ,  pijąc krew;
Dziś my wiemy, że w  nas! siła 
1 przyszłości lS ły  siew.

Dziś my wierny,' że na świecie 
W szystko dziełem uaszjfch rąk, 
Kosztem nędzy, co nas gniecie 
I g łodowych kosztem mąk.

W ieluż z nas.g inęło marnie. 
Przeklinając życia  dni.
Czy kto zjyażflł na nnjczarnie?
Czy kto liczył nasze Izy?

Myśm y światu wszystko dali 
P racę^yc ia j j ;  łzy  i krew 
Niech się przeszłoś.# w  gruzy wali 
W  nas'przyszłości leży  siew!

3 warsztatów ii '2abrylk.
Blacharze omijać mają b e z w a r u n k o w o  

Kraków, ponieważ zanosi sią na akcye cen­
nikową.

O m ija ć  n a l e ż y  a ż do o d w o ła n ia  fa b r y k i  w a ­
g o n ó w  w  Sa n oku  i K o p r z y w n i c y  ( N e s s e ls d o rf  na
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M o ra w a c h),  a lb o w ie m  za n o s i  się  w  t y c h  m i e j ­
s c o w o ś c ia c h  na ruch c e n n ik o w y .

Blacharze omijać mają bezwarunkowo 
Morawską Ostrawę i W itkow ice  na Morawach, 
a lbowiem tamtejsi robotnicy strejkują.

K ra k ó w . ( C z y ż b y  n o w a  m o r d o w n i a ? )  
Dochodzą nas skargi robotników z fabryki p. 
Z i e l e n i e w s k i e g o  na Grzegórzkach. W a ­
runki, wśród których pracują tam robotnicy nie 
świadczą wcale pochlebnie o „europejskiem“ 
urządzeniu w  nowej fabryce, pozwala ją  one 
raczej przypuszczać, iż założono na Grzegórz­
kach fabrykę, która wnet stanie się słynną — 
jak tyle imfych — m ordow n ią -„w yrobu  krajo­
wego

W  nowej fabryce brak przedewszystk iem 
w o d y  d o  «  i c iSMlco przy  obecnie panujących 
upałach dotkliwie odczuć się daje. Robotn icy  
zmuszeni są, chcąc ugasi)? pragnienie, latać do 
odległej od fabryk i studni, tracą® drogi czas. 
C zyżby  nie było rozsądniej postarać się o be­
czkę i wodę sprowadzać do fabryki a oszczę­
dziłoby się tym sposobem na czasie. Tylkcś’ 
skoro zarząd fabryki naszej rady usłucha —  
nie mamy na myśli beczki o pojemności ‘x  he­
ktolitrów wody, któraby fbędąc  w  beczce czas 
dłuższy, zaśmierdzieć się musiała.

Urządzenia ochronne pozostawiają również 
bardzo w ie le  do życzenia. N. p. podczas w dniu 
5 b. m. szalejącej burzy, uderzył ypiorun w  
„grom ąchron . , lecz ten tak skutecznie „uchro- 
n ił“ , iż piorun, jak Nowotny  z automobilem, 
wpadł do fabryki wyprawiając dzikię')? harce. 
Rozumie się, że wielu z robotników przelękło 
się i poupuszczało narzędzia z rąk.

Brak również podłogi w e  fabryce. Miejsce 
tej, zastępuje ubita ziemia, a że n igdy skrupia­
ną nie bywa, w ięc lokal fabryczny  wypełnia 
kurz. Nam się zdaje, że ponoś tam ,jfakaś“ u- 
stawa przepisuje w  porze letniej przynajmniej 
trzy  razy  dziennie skrupiać warsztaty —  lecz 
może ona na Grzegórzkach nie obowiązuje.

Nie sposób przemilczeć —  powiedzmy- og lę­
dnie —  nietaktu zarządu fabrycznego. W  osta­
tnich czasach ogłaszał on w  dziennikach, iż 
zdolni ślusarze i t. d. znajdą natychmiastowe 
zajęcie we fabryce. Ludzie przy jeżdżający z pro- 
wincyi, dowiadują się ku swemu przerażeniu, 
iż albo wcale nie ma roboty, albo jest kon­
strukcyjna połączona z wykonywaniem  czynno­
ści robotnika dziennego, a lbowiem ślusaize sa­
mi dźwigać .-muszą trawersy i t. p.

O płacach i innych jeszcze kawałkach pomó­
w im y  w  specyalnym —  fabryce p. Z ie len iew­
skiego poświęconym —  artykule.

Nadmienić musimy, iż w  bieżącym miesiącu 
w  jednym tygodniu wydarzy ło  się aż trzy nie­
szczęśliwych w ypadków  i buda ratunkowa in­
terweniować musiała. P rzyczyną  nie jest —  
jakby  może zarządowi przyjemnein było —  
„nieostrożność14 robotników, ale fakt, że poru- 
cza się wykonanie robót ludziom nieukwalifi- 
kowanym, następstwem czego są n ieszczęśliwe 
wypadki na porządku dziennym.

Dotychczas byliśmy bardzo oględni w  swem 
postępowaniu, wytyka liśm y wprawdzie  wady, 
lecz czyniliśmy to w  sposób nader grzeczny, 
w nadziei, iż zarząd przecież ze wskazówek

naszych skorzysTa* z chwilą atoli gdy  tak nie 
jest i m y postępowanie nasze zmienimy biofflc 
się trochę energiczniej do piania pieśni w  cześć 
zarządu. Zum groben Klotz, gehort ein grober 
K e i l !

L w ó w .  ( Z w y c i ę s k i  b o j k o t ) .  Już poprze­
dnio donosiliśmy, że w  firmie C h y l e w s k i  
i W ó j c i c k i ,  spółka komandytowa, wybuchł 
bojkot z powodu niedotrzymania cennika. W  nie­
dzielę dnia 3 1  czerw ca odbyły  się pertrakta- 
cye. Ze <stroifi£ f irm y byli obecni p. Chylewski, 
Wójc ick i i Mund, Zw iązek  meta lowców rep r t ]  
zentował tow. T o p i n e k, sekretarz krajowy, 
obecnym był także' tow. Teller, sekretarz kra­
jowe j komisyi zawodowej i czterech mstalati® 
rów  pracujących w  tej firmie. P rzy  pertrakta- 

*cyach cennik został p rzy ję ty  przez pracodaw­
c ó w  prawie w  ziipełnośći, ho ty lko trzy  punkty 
zostały zmienione. Przykład z instalatorów po­
w inny brac&unne zawody, tj. pracownic naci ro­
zwo jem  organizacyi, a gdy ta stanie się pąję- 
żhą, stawać do walki o poprawę bytu. Ten w y ­
grany bojkot powinien hyc. najlepszym przy­
kładem dla robotników, że tylko tam można 
odńieśC zwycięstwo, gdzie jesuodpowiednia  so­
lidarność i zrozumienie swojego interesu. A  w j l ,  
kolęd/y i towarzysze, d rw i jc ie  jfh; raz z tą o- 
bojętnć>ścią, pracujcie nad rozwojem  organiza­
cyi, a w ó w c z a y  zwycięstwo będzie po Waszej 
stronie.

Ie  &gromadz3jrii|
K ra k ó w . W  poniedziałek dnia 15 lun. o go ­

dzinie 5 i pół po południu odbyło się poufne 
zgromadzenie z fabryki Peierseirna. O znacze­
niu organ izac j i  i Stosunkach panujących w  tej 
fabryce re ferow a ł tow. Topinek. Po wyczerpu ­
jącym referacie rozwinęła się szeroka dyskusya, 
w  której brali udział robol iiicyi pracujący w  tej 
fabryce. Z piersi każdego w ydobyw a ł się głos 
pełen oburzenia na stosunki tam panujące. Ka­
żdy biorący udział w dyskusyi zaznaczał, że or- 
ganizacya jest konieczną do obrony interesów 
robotniczych. Po dyskusyi zabrał głoś' tow. T o ­
pinek i_ wezwał zgromadzonych w  gorących 
słowach, do pracy nad rozwojem  organizacyi. 
Zgromadzeni uchwalili rS-zwinąć szeroką agita- 
cyę za organizacyą metalowców.' ,

rlozma _to&c i*
P r z e o r  d e fra u d a n t e m  dla kochanki. Według 

słów „Carycyńskiego wiestnika“ , przeor klaszto­
ru krzemieńskiego nad Donem —  Eugeniusz zo ­
stał poeia&hięty ą0 odpowiedzialność! sądowej 
za cały szereg przestępstw. Św ię ty  ten mąż po­
siadał w  Moskwie kochankę, z którą miał syna 
i na którą trwonił majątek klasztorny. Przed 
rokiem stanął na czele klasztoru i odtąd stale 
posyłał kochance piei.iiądz&jj wszelk iego rodzaju 
w iktuały w  olbrzymiej i lośc i B y  ukryć to przed 
innymi mnichami przeor fa łszował księgi. Sprze­
n iewierzenie sięga kilkuuajfjm tysięcy rubli.

Podczas samego śledztwa złapano przeora na 
gorącym uczynku w  chwili, gdy  chował w  lesie

4 worki, w  których się znajdował aksamit, ma- 
terye jedwabne, sukno, flanela, i t. p. Przeor 
padł na kolaha przed sędzią śledczym i prosił 
o przebaczenie, ale prośby tej nie uwzględn io­
no i w  lyjćh dniach przeor stanie, jako oskar­
żony, przed sądem kryminalnym. a

P o se ł  K o lisc h e r  o u b e zp ie c z e n iu  na s ta ro ść .
Na czwartkowem posiedzeniu izby posłów w y ­
powiedział poseł Kolischer kilka cennych uwag
0 konieczności ubezpieczenia robotników na 
(starosto, które nie powinno być hamowane obtu- 
dnem żądaniem ubezpieczenia samodzielnych 
rzemieślników. Biuro korespondencyjne streszcza 
jego przemówienie następująco: Mówca oma­
wiał kwestye ubezpieczenia ml stardsć i na w y ­
padek niezdolności do pracy, wskazał jak spra­
wa ta jest uregulowaną w innych krajach i o- 
świadczył, że w s z e l k a  r e f o r m a  s t a n i e  
s i ę  w.  A u s t r y i  n i e m o ż l i w ą ,  j e ś l i  t o  
u b e z p i e c z e n i e  ni e  b ę d z i e  r o z s z e r z o n e  
n a  t. z w. r z e m i e ś 1 » i k ó w  z a w  o d o w y  c h. 
Faktem jest także, że chłopi cz.ęśto znajdują 
sie w  gorszein położeniu ekonomicziiem, aniżeli 
robotnik. Niestety, nic jeszcze w  tej sprawie 
nie zrobiono. Rząd sam nie wie^.czegoafcheę, 
tak samo nie w iedzą tego stronnictwa. *M bwca 
jednak uważa za zadanie parlamentu nad tein 
się zastanowić.

NastępnidsC rozwijał mówca zasady projektu 
ubezpieczenia na starość robotnikow, jakoteż 
osób samodzielnych. W yobraża  sobie utworze­
nie dwu ustow,. jednej o ubezpieczeniu robotni­
kow, a drugiej co do samodzielnych chłopów
1 drobnych rzemieślników. P o w in n o ” ę ustano­
w ić  minimum 10 koron rocznie, które należa­
łoby od każdego ubezpieczonego p r z y m u ­
s o w o  |ftiągąć. Prócz tego należałoby dać ubez­
pieczonemu możność ubezpieczenia się pewną 
oznaczoną wielokrotną tej kw o ty  minimalnej, 
p rzy  niezmienionym dodatku państwowym.

Na podstawie tego projektu mówca "zestawił 
obliczenie i doszedł do rezultatu, że j e ż e l i b y  
w  y (1 a n o t a k ą  s u m ą  s u m ę  d l a  r o b o t  n i- 
k o w,  j a k  d l a  l u d z i  g ą iu o d z i e ł u  y  c 1>, t o  
m u s iftjn o b y  d l a  4 m i l i o n ó w  s a m o d z i e l ­
n y c h  d o d a w  a i3  w  i ę c e3‘, niż dla robotni­
ków.

C ie k a w e  p o ró w n a n ie .  Interesujące zestawienie 
l iczby admirałów w  Anglii  i Rosyi czym  „Ruś* 
petersburska. Z c iekawego  porównania w yn ik a :

W  olbrzymiej flocię angielskiej jest ogółem 
87 admirałów. W  malej tloćte rosyjskiej (nm- 
japej teraz na Bałtyku zaledwie trzy  pancerni­
ki) powinno być w  tym stosunku ly lko  lb  a- 
dmirałów, a jest 110, wliczając w  to 4.9 gene­
rałów admiralieyi. K ó ż  robią admirałowie an­
g ie lscy?  Na okrętach pływa z nich 26, urzę­
duje zaś na lądzie tylko 9; pozostali admirało­
w ie  w  liczbie 52 zaliczeni są do rezerw y  i biorą 
połowę pensyi, choć w  każdej chwili g o low i są 
do wyruszenia na morze. A  co robią admira­
łow ie  r o ś y ^ - y ?  Z nich pływa tylko 7, na lą­
dzie zaś urzęduje aż 54 admirałów łącznie z 49 
generałami admiralieyi, czyli na lądzie pobie­
rają stale pensye 103 osoby, gdy  w  stosunku 
do Angli i  wystarczy łoby 2 admirałów lądowych 
i 2 w  rezerwie.

Za og łoszen ia  R edakcya nie przy jm uje odpow iedzialności. — Cena ogłoszeń w nagłówku.

!! KOBIETY !!
Jeżeli cierpicie na zastój krwi lub coś 

podobnego, to zwróćci&*sję do P. Z !e r v a s ’a 
w Kalk 288, obok Kolonii nad Renem 
(Coln a/d Rliein).

Oto kilka wyjątków z setek pism dzięk­
czynnych:

Pani B. w  W. pisze: „Dziękuję bardzo 
za pański^jśrodek, którego skutek okazał 
się już po 5 dniach". Pani L. w M. pisze: 
„Środek Pański każdemu polecać i zawsze* 
u siebie w domu trzymać “będę11. Archi­
tekt S. w M. pisze: „Już po 3-duio\vem u- 
użyciu Pańskiego środka, okazał śi'ę skutek- 
w całej pełni i wszystko minęło bez naj­
mniejszego cierpienia". 34— 52

Za nadesłaniem 1 K  20 h (także w  mark.) 
wysyłam książeczkę: „Przeszkody w perio­
dach" dra med. Lewisa. Prospekty darmo.

(Markę na odpowiedź należy dołączyć).

Wspaniały remont, srebrny ankrowy zegar z trzem a  silnemi i p iękn ie  g raw iro -  
W  W f e  W  A  w an em i kopertam i i kopertą  odska-

flw  I  <8B Hc 11 kującą, z 10 kam ien iam i, dok ładn ie
A M  A M  M .M ..B Ł  A. m .  idący, z 3-let.nią p isem ną g w a ran cyą ,

za  za l iczką  8 koron.
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Fabryka  zegarów

Henryk Weiss
W I E D E Ń  XIV/3 

Sechshauserstrasse h P.
6—6

::„Zem la  i W ola“ ::
organ

Ukra iń skiej  S o c ya ln e j  D em okra cyi.
W ychodzi w  każdy czwartek pod 
redakcyą tow. Mikołaja Hankie- 
w icza i tow. dr W łodzim ierza Sta- 

rosolskicgo. 

P r e n u m e ra t a  ro c zn a  4 kor. 
Adres: L w ó w ,  ulica Lindego 1. 2.
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